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Posiedzenie Itndy  pow iatow ej jasielsk iej 
d nia  8 Lipca br.

Obecni: 1. W P. Stanisław  K otarski prezes 2. 
W P. S tanisław  Przyłęcki V ice-prezes. R adni: P. T. 3. 
B aran Tomasz, 4. Dziannott Ludwin, 5 D aniło G a­
bryel, 6. D ukiet Karol, 7. Gliwa Paweł, 8. Gajda 
Jan , 9. Golczewski Aleksander, 10. Krajewski Karol,
11. Kłosiński K onstanty, 12. Koralewski Antoni, 13. 
Ks. Kgdra, 14. Lisowiecki Antoni, 15. Dr. M acudziński 
W aleryan, 16. M ittoraj Józef, 17. Nowak Antoni, 18. 
P uza K arol, 19. Piliński Konstanty, 20. T rzyłęcki A po­
linary , 21. Rogawski Karol, 22. Skuba Józef, 23. 
Szuba Józef.

Nieobecni: Ks. Kopystyński J an , Ks. M erena Jó ­
zef, O lbrot Jakób.

Ze strony władzy politycznej obecny je s t  c. k. 
komisarz p. Apolinary Sieradzki.

Po otwarciu posiedzenia, zgromadzenie uchwala na 
wniosek p. K aro la  Rogawskiego, wyrazić podziękowanie 
JW . Panu Prezesowi, c. k . Staroście i  W ydziałowi po ­
wiatowemu, za czynne zajęcie się ratunkiem  i niesieniem 
pomocy dotkniętym  powodzią.

Zgromadzenie przystępuje następnie do obrad w 
spraw ie dróg dojazdowych do stacyi kolei transw ersal­
nej. P rzedm iot ten  b y ł już raz  na posiedzeniu Rady om a­
w iany; gdy jednak  w toku dyskusyi objaw iła się w ąt­
pliwość, czy w ogóle powiat m usi przyczynić się do 
budowy dróg dojazdowych, przeto postanowiono sprawę 
tę  odroczyć, a  tymczasem zasiągnąć bliższej informacyi 
z W ydziału krajowego.

W ydział krajowy pismem z dnia 24 Czerwca br. 
L. 29490 nie usunął jednak wątpliwości, jak ie  się R a­
dzie powiatowej nasunęły, albowiem odpowiedział w spo­
sób ogólnikowy: „Źe bez dodatniego wniosku Rady 
powiatowej, żaden publiczny dojazd kolejowy nie może 
być urządzony środkam i konkurencyjnem i.“ W skutek 
tego W ydział powiatowy nie w idział innego sposobu, 
ja k  wystąpić przed Radą z wnioskiem, „aby uchwalić 
drogę dojazdową w Jaśle  i poprowadzić ją  od gościńca 
Bieckiego do stacyi kolei, zaś drugą drogę dojazdową

do stacyi w Skołyszynie uznać za dojazd publiczny, tylko 
na p rzestrzeń  od drogi Harklowskiej do stacyi."

W  dyskusyi ogólnej zabiera głos p . Golczewski, 
przemawiając za wnioskiem Wydziału. W tym  celu k ry ­
tykuje pismo W ydziału krajowego uważając, że je s t  nie 
jasne, gdyż niem a w niem właśnie tego, o co się Rada 
powiatowa dowiadywała, to je s t, czy Rada może nieu- 
chwalać żadnych dróg dojazdowych i jak ie  z tąd  skutk i 
dla powiatu wynikną. Radzi zatem mówca trzym ać się  
ustawy, k tó ra  pod względem obowiązku przyczyniania 
sig ze strony  powiatu do kosztów budowy dróg dojaz­
dowych nie pozostawia wątpliwości i dodaje, że jeżeli 
już tyle s ta rań  i ofiar ponieśliśmy, aby budowano ko­
lej, to dziś n ie  powinniśmy żałować pieniędzy na k ilka­
se t sążni drogi, nie powinuiśiny sam i pozbawiać dobro­
dziejstwa korzystania z kolei, k tó ra , jakkolw iek pow sta­
ła  w celach strategicznych, nie pozostanie jednak  bez 
wpływu na  stósunki ekonomiczne powiatu.

W te j samej myśli przemawia P . Apolinary P rzy- 
łęcki, w zasadzie za wnioskiem W ydziału, lecz znacznie 
takowy rozszerza, wychodząc z zapatryw ania, że jeżeli 
ustawa mówi o drogach dojazdowych do stacyi kolejo­
wych, to  widocznie chce, aby każda stacyja m iała d ro ­
gę dojazdową środkam i konkurencyjnemi wybudowaną. 
Nie rozumie zatem, dlaczegoby tylko stacyo w Jaśle  i 
Skołyszynie m iały mieć drogi dojazdowe publiczne, in­
ne zaś, ja k  w Tarnowcu i Przysiekach, były takowych p o ­
zbawione. Zdaniem mówcy Rada powinna uchwalić, albo 
ws2ystkie dojazdy albo żaden, i d latego stawia w niosek: 
aby uchwalić drogi dojazdowe do wszystkich stacyi k o ­
lejowych w powiecie.

Poczem zabiera głos p . Dzianott, k tóry , można 
powiedzieć wywołał całądyskusyję, dowodząc ju ż  to  na 
podstawie pism W ydziału krajowego, już to samej u sta ­
wy o drogach dojazdowych do kolei, że Rada powiat, 
n ie koniecznie musi dodatnio oświadczyć sig, co do b u ­
dowy drogi dojazdowej i że w razie, jeżeli uchwali, że 
żadnego dojazdu kolejowego n ie  uznaje jako publiczny, 
tern samem uwolni sig od kosztów konkurencyjnych na 
budo wg. W nosił zatem , aby uchwalono, że R ada powia­
towa nie uznaje dróg  dojazdowych w powiecie za do­



jazdy publiczne. N a ten  tem at toczyła s ię  dalsza dys- 
kusyja, w której p . D zianott z w łaściwą sobie swadą 
bronił swego wniosku, odmawiając budującej się kolei 
znaczenia ekonomicznego i uderzając w na jsłabszą s tro ­
nę, że powiat przeciążony je s t  podatkam i, że i tak  już 
wiele łoży na budowę i kouserwacyję dróg w powiecie, 
że obecnie szkody w drogach powiatowych przez po­
wódź zrządzone wynoszą około 9 tys. Z łr . 'a .  w. i że 
pominąwszy już koszt budowy, ciężar u trzym ania p rojekto­
wanych dróg dojazdowych, będzie trw ać zawsze i p rzej­
dzie na wnuków. W tem  silnem przekonaniu, że wnio­
sek jego je s t  z korzyścią dla powiatu, bo może go 
uwolnić od ciężaru budowy i konserw acji dróg dojaz­
dowych, doradzał naw et dopuścić do procesu przed 
Trybunałem  administracyjnym  w W iedniu i dopiero 
wówczas, gdyby T rybunał orzekł o obowiązku powiatu, 
przystąpić do budowy dróg dojazdowych.

Na to  słusznie zauważył D r. M acudziński, że tym ­
czasem zam iast drogi będziemy mieli proces, zaś p. P i- 
liński dodał, że byłoby to  niepotrzebną zwłoką, bo nie 
ulega wątpliwości, że ta k  Ministerstwo handlu jak  T ry­
bunał adm inistr. rozstrzygnie tę  spraw ę na  niekorzyść 
powiatu.

Zdanie p. Dzianotta, aby budować drogę, lecz do­
piero przez proces, wywołało zwłaszcza po przemówieniu 
p. Ragawskiego lekką wesołość wśród obradujących, 
obecnemu zaś sprawozdawcy przypom niał się żywo u- 
stęp  z poem atu Słowackiego: „Pan Beniowski8 w k tó ­
rym  bohater powieści, przeprocesowawszy wioskę, z 
prawdziwą szlachecką fantazyją powiada sobie:

..................... ja  sam  zarobię
N a drugą wioskę, et si non m i noces 
Fortuna  — z wioską nabędę i  proces.
I  znowu s jn  mój będzie m iał przyjemność 1 
Z pa lestrą  jadać i być A kteonem ;

Przeciw tem u szukaniu procesu, naw et na prostej 
drodze dojazdowej, o strzegał p. Rogawski i nie raaz ił 
polegać bardzo na orzeczeniach T rybunału adm inistra­
cyjnego, k tó ry  w pa ru  wypadkach nie bardzo okazał się 
życzliwym naszem u krajowi.

W  końcu przemawiali jeszcze p. Piliński i  Apo­
linary  Przyłęcki, którym  szło o zasadę, aby uchwalić 
budowę wszystkich dróg dojazdowych w powiecie, ostatni 
zaś dodał, że pragnąłby, aby ustaw a wykonaną b yła we 
wszystkich częściach, t.  j .  abyśmy wszystkie drogi do­
jazdowe w powiecie budowali środkami konkurencyj- 
nem i w myśl ustawy o dojazdach kolejowych.

W głosowaniu iraienncm wniosek p. D zianotta, 
aby n ie  uznawać żadnej drogi za publiczny dojazd ko­
lejowy upadł 14 głosam i przeciw 8.

W niosek p. Przyłęckiego, aby uchwalić drogi do­
jazdowe do wszystkich stacyi w powiecie, także upadł 
20 głosami przeciw 2 .

W niosek W ydziału powiatowego z popraw ką, aby 
budować dojazd tylko w Jaśle  uchwalony 14 głosami 
przeciw  8.

W  dyskusyi szczegółowej co do kierunku drogi 
dojazdowej w Jaśle, przemawiali za drogą od tra k tu  Bie­
ckiego, czyli od Szpitala, pp. Przyłęcki Apolinary, Dzia­
nott, Rogawski, Golczewski, M acudziński i Koralewski, 
przeciw a  za drogą od trak tu  Dukielskiego p. Stanisław , 
Przyłęcki ten  ostatni przedewszystkiem krytykow ał p ro ­
jektow aną przez W ydział powiatowy drogę od trak ta tu  
Bieckiego ze stanowiska dogodności i znaczniejszych k o ­
sztów.

W  głosowaniu wniosek W ydziału : aby uchwalić 
drogę dojazdową od gościńca Bieckiego uchwalono 
znaczną większością głosów.

N a zakończenie wnosi p. Rogawski: Rada uchwali 
polecić W ydz. pow. techniczne zbadanie stosunków dróg 
dojazdowych, prowadzących do stacyi kolei w Skoły­
szynie, Przysiekach i  Tarnowcu, a  odpowiedni elaborat 
ma być przedłożony Radzie powiatowej. W niosek ten  
u p ad ł, oświadczyło się za nim  tylko 7 głosów, z czego 
wynika, że w spraw ie dróg dojazdowych do tych stacyi, 
Rada n ie  pow zięła żadnego postanowienia.

S tało  się zatem  po części zadość wnioskowi p . 
D zianotta, aby żadnych dróg dojazdowych nie uchwalać, 
przynajmniej co do tych trzech  stacyi, z k tórych stacyja 
w Skołyszynie według pro jek tu  rządowego m iała  mieć 
drogę dojazdową.

Tenże sam wnioskodawca proponuje dalej zwrócić 
uwagę W ydziału krajowego, że powiat kosztów na d ro ­
gę dojazdową w tym  roku  n ie  będzie mógł łożyć, gdyż 
fundusz potrzebny m oże być preliminowany dopiero na 
r .  1885 a  prócz tego, że pow iatu n ie  można obarczać 
nowym dodatkiem, k tóry już na r . 1884 wynosi l l ° / 0 
na cele drogowe. W ydział krajowy zechce zatem  wska­
zać fundusze na budowę drogi dojazdowej.

N aostatek  wnosi p . Stanisław  P rzyłęcki, aby dro­
ga dojazdowa nie kosztowała więcej ja k  preliminowano, 
t.  j.  tylko 5661 złr. 14 ct. a. w. Dalszy ciąg tego po­
siedzenia podamy w następnym  numerze.

Do kom itetu, k tó ry  m a się zająć zbadaniem  po­
trzeb  drobnego przem ysłu i handlu w powiecie Ja s ie l­
skim i obmyśleć środki zm ierzające do rozwoju i  p o d ­
niesienia tych dwóch gałęzi dobrobytu krajowego, 
zaproszeni zostali przez Wydz. powiatowy: P . T. P .  
Karol Rogawski, K onstanty Piliński, ks. Kopystyński z 
Dembowca, ks. R adecki z Brzysk, ks. Textoris, Józef 
Głuszkiewicz, Antoni Koralewski, Antoni Nowak. Życzymy 
komitetowi powodzenia i oczekujemy rezultatów.

Ruch Towarzystw.
Spraw ozdanie z  K onferencji okręgowej 

nauczycieli w  dniu 4 i 5 lipen b . r .  w  Jaśle .
W poprzednim N rze przyrzekliśm y złożyć sp ra­

wozdanie z konferencyi okręgowej nauczycieli powiatu 
jasielskiego i  krośnieńskiego, W ywiązując sig przeto z



przyrzeczenia, kreślim y cały  przebieg obrad, ja k  niemniej 
uwagi, k tó re  nam się nasuwają.

Zgrom adzeni nauczyciele i nauczycielki w liczbie 
97 wysłuchali przed ewszystkiem mszy św, odprawionej 
p rzez ks. D r. Ju liusza Paszyńskiego, a następnie udali 
się do sali am fiteatralnie w szkole głównej męzkiej u - 
rządzonej, gdzie przewodniczący konferencyi p. Adolf 
Szostkiewicz c. k . inspektor okręgowy szkół ludowych 
zagaił posiedzenie przedmową, w itając serdecznie zgro­
madzonych i w zywając ich do szczerego zajęcia się p rzed ­
miotam i obrad, W  przemówieniu tem  płynącem  z se rca  
poświęcił przewodniczący k ilka słów rzewnych pamięci 
zm arłych nauczycieli, ja k  również pamięci zm arłego H en­
ryka Schm itta, h istoryka polskiego; a zakończając przed­
mowę, wskazał zgromadzonym pracę, jako  jedyny śro ­
dek  do sumiennego spełnienia obowiązków nauczyciel­
skich. —  N a konferencyą przybył również c. k . s tarosta  
p. Roman Gabryszewski, k tóry mimo nieszczęścia fami­
lijnego i mimo własnej słabości, był obecnym przez ca­
ły  czas zagajenia, a  opuszczając zgrom adzenie, poże­
gna ł je, życząc zgromadzonym pomyślnego rezu lta tu  o- 
brad.

Po uskutecznieniu wyboru zastępcy przewodniczą­
cego w osobie p . Zacharyasza i  dwóch sekretarzy  pp. 
Romańskiego i  S topińskiego, w yraził przewodniczący 
zupełne zadowolenie swoje co do wypracowań, dokona­

nych przez wszystkich nauczycieli, tym  zaś, którzy ta ­
kowych nie przedłożyli, polecił przedłożyć pisem ne u- 
sprawiedliwienie —  a  gdy w edług program u konferencyi 
pierwszym przedmiotem obrad  m iała być rozpraw a na 
tem at „Ręczne roboty kobiece" —  przeto  wezwał p, 
Antoninę W aściszakowską i p. B ronisław ę Kmiecińską, 

do odczytania swych elaboratów jako  najstaranniej i 
najtrafniej opracowanych. —  W ypracowania obu tych 
pań  przedstaw iały się rzeczywiście jako  wzorowo wy­
kończone i przeprow adzone z ca łą  ścisłością i znajo­
mością kobiecych robó t ręcznych. Obydwie prelegentki 
w skazały dwa odmienne sposoby uczenia dziewcząt ko­
biecych robó t ręcznych, a m ianowicie: p. W aściszakow- 
ska  radzi zaczynać naukę od robienia dru tam i i szy­
dełkiem , następnie  szycie we wszelkich jego rodzajach 
a w reszcie roboty kanwowe. —  P. K m iecińską p rz e ­

ciwnie tw ierdzi, iż najwłaściwszem je s t  rozpoczynać na­

ukę od robót kanwowych, następnie  przechodzić do ro­
bót drutowych i szydełkowych, wreszcie do szycia. Z 
uwagi, że w elaboratach odczytanych uwydatnione zo­
stały  dwa odmienne kierunki metodyczne, p rze to  po o- 
twarciu dyskusyi, nastąp iła  nader ożywiona wymiana 
zdań co do obu kierunków, a  niektórzy z mówców śm iel­
szej na tury , potępili naw et ryczałtem  wszelkie roboty 

ręczne, zwłaszcza w szkołach wiejskich —  kładąc jedy ­

ny nacisk na wyuczenie dziewcząt szycia, jako jedynie 
potrzebnego i ściśle związanego z potrzebam i włościan. 
Po wyczerpującej dyskusyi, w k tórej zabierali głos pp. 
Małachowska, Kusiba, Plizga, Czykiel, Trznadel, Dudek, 
Kostański, Litarowicz, M anierski, Bogdalski, Długosz i 
obie prelegentki, uchwaliło zgromadzenie, iż naukę k o ­
biecych robót ręcznych zaczynać wypada od drutów 
(podwiązka, pończocha) następnie roboty kanwowe i  szy­
dełkowe a  w reszcie szycie we wszelkich gatunkach, a 
więc obrębianie, zeszywanie, dzierganie, cerowanie, ła ­
tanie i  t. p . —  tudzież że nauki te  m ają się rozpoczy­
nać w szkołach m iejskich ju ż  w pierwszym roku, zaś w 
szkołach w iejskich w drugim  roku  nauki.

D rugą kwestyą, jak a  się  wywiązała z poprzednich 
obrad, było oznaczenie ilości godzin potrzebnych do te j 
nauki. Po wyrażeniu różnych zapatryw ań na tę  kwestyą, 
wyłoniły się inne ja k  n. p. b rak  odpowiednich nauczy­
cielek na  wsi, b rak  specyalnych funduszów na  opłaca­
nie nauczycielek i t.  p. —  powzięło zgrom adzenie uchwa­
łę, iż nauka ta  m a się odbywać po m iastach 6 godzin 
tygodniowo, zaś na wsi po 4  godziny w tygodniu. U - 
chwałą tą  zam knięto posiedzenie przedpołudniowe. —

Przedm iotem  obrad posiedzenia drugiego, b y ł wy­
bór delegata  do Rady szkol, okręg. Przedewszystkiem  
przedstaw ił przewodniczący stanowisko delegata w R a­
dzie szkol, okręg., k tó re  ja k  z jednej strony  je s t  za- 

szczytnem, bo wyrażającem  zaufanie wyborców, tak  z 
drugiej strony n ie  d a je  żadnej przewagi lub mocy wpły­
wowej na zm ianę stósunków szkolnictwa, że delegat ta ­
ki je s t  niejako pośrednikiem  między nauczycielem  a  w ła­
dzą przełożoną. Przedstaw iając p. A ndrzeja Jak la  jako 

dotychczasowego delegata, w yraził mu zupełne uznanie 
z  dotychczasowej misyi, kończąc słow am i: „ jeżeli m o­
żecie, zaszczyćcie go m andatem  i n ada li"  —  Głosowa­
nie odbyło się jawnie, przy którym  otrzym ali głosy je ­
dynie pp. Zacharyasz, Dudek i Jak iel —  mimo atoli roz­
strzelen ia się głosów, otrzym ał p. Jak ie l 54  głosy, w 
skutek  czego obrany zosta ł j nadal delegatem . Podczas 
głosowania zaszło m ałe in term ezzo , albowiem jedna z 
głosujących pań chciała mieć dwóch delegatów, gdyż 
obu dobrze życzy. Zaznaczyć wreszcie wypada i  to , że 
wybór p. Jak la  zdeklarow ały pp. nauczycielki oddając 

m u wszystkie swe głosy. — Zaszczycony dalszym m an­
datem  p. Jak iel, podziękował swym wyborcom za zau­
fanie po raz  trzeci w nim położone, a  zgromadzenie 
odwzajemniło m u podziękę burzą oklasków.

Z kolei nastąp ił odczyt przewodniczącego na te ­
m a t: „K ółka rolnicze, ich cel i sposób, w jak i nauczy­
ciele do ich  rozwoju przyczynić się m ogą.“ Odczyt ten  
wygłoszony z całą  werwą i  siłą  przekonania, a  w prze­

prowadzeniu całem nader popularny, zasługuje na do­



słowny przedruk, dla tego wstrzymujemy się na razie 

od streszczenia takowego, zwłaszcza że w następnych 
N rach naszego pisma ogłosimy go dosłownie. —

(C. d. n.)

W alne Zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
odbyło się w Jaśle w dniu 4go Lipca 1884 r. pod prze­
wodnictwem wiceprezesa p. Józefa Balona profesora gim- 
nazyal. —  Po odczytaniu protokołu z ostatniego po­
siedzenia, k tóry zgromadzenie przyjęło bez żadnych u- 
wag, złożył sekretarz  zarządu p. W ład. E rban  sprawo­
zdanie z półrocznej czynności zarządu, z którego spra­
wozdania dowiedzieliśmy się, że oddział jasie lsk i Towa­
rzystwa pedagogicznego istniejący od r. 1868. jeżeli nie 
chyli się ku  upadkowi, to  przynajmniej nie prosperuje 
tak , jak  w początkach swego istnienia. Liczba człon­
ków zmniejsza się rokrocznie, w b. r. bowiem liczy od­
dział jedynie 45 członków, w skutek czego i fundusz o- 
brotowy uległ znacznemu zmniejszeniti. Sprawozdanie 
skarbnika p. Em eryki M ałachowskiej wykazało, że od­

dział jasie lsk i posiada 158 z ł. 88 ct. w gotówce i kilka 
p re te n s y i . . . .  nielikwidalnych. Mimo tak  smutno przed­
stawiającego się stanu  kasy, złożyło zgromadzenie po­
dziękę p, M ałachowskiej za uregulowanie rachunków ka­
sy i udzielono zarządowi absolutoryum z rachunków. — 
Zgromadzenie uwolniło p. Moniaka od objętego p ro g ra ­
mem odczytu „O kom pasach1* i przystąp iło  do obrad 
nad  poszczególnymi wnioskami członków, zm ierzającemi 

przeważnie do szerszego rozwoju Towarzystwa. Delega­
tem  na walny zjazd Towarzystwa pedag. do Tarnowa 
w ybrany zasta ł p . Teofil Czykiel dyrektor szkoły wydz. 
w K rośnie, którem u zgrom adzenie przekazało kilka wnio­
sków do przedstawienia na walnem zjaździe. W  końcu 
obrad, gdy zgromadzenie w skutek znużenia postanowiło 
nie przeprowadzać wyboru nowego zarządu, uchwalono na 
wniosek p. Adolfa Szostkiewicza, iż dotychczasowemu 
zarządowi pozostaw ia się i nadal kierownictwo spraw a­
mi oddziału jasielskiego, w obec czego sk ład  zarządu 
przedstaw ia się następująco: p rezes:p . Dr. Adolf G ra- 
czyński; zastępca p rezesa : p. Józef B alon; skarbnik: 
p. Em eryka M ałachow ska; sekretarz  : p. W ładysław  E r­

b a n ; członkowie zarządu: p. Antonina W aściszakowska, 
p.. Andrzej Jak iel i p. Antoni Czapliński.

K ronika.
F e lik s  N ow in a  U je jski cmcrt. sekretarz Namiestnictwa 

zmarł w Jaśle dnia 5 . bra. w 85 roku życia. Pogrzeb odbył się 
przy licznym udzialo obywatelstwa wiejskiego i wszystkich stanów 
mieszkańców miasta.

D r. W a le ry ja n  M a c u d z iń s k i prymaryusz szpitala ja ­

sielskiego, zamianowany został lekarzem kolejowym przy kolei 
transwersalnej na przestrzeni Trzcinica - Jedlicze.

E gzam in a  d o jrza ło śc i. Uzupełniając poprzednie wia­
domości w tej materyi, zaznaczamy przedewszystkiem, że do egza­
minów dojrzałości w tut. gimnazyum zgłosiło się 31 uczniów zwy­
czajnych i 3 eksternistów. Rezultat egzaminów jest następujący;
Z  odznaczeniem złożyli egzamin: Antosz Franciszek, Basiński 
Stanisław, Bielewicz Feliks, Galik Edmund, Siennicki Antoni, 
Szajna Władysław i Wróbel Jakób; za  dojrzałych zaś uznani 
zostali: Dybaś Stanisław, H ajduk Piotr, Hawliczek Bogusław, 
Hcrteuz Karol, Karpiński Stanisław, Kołek Franciszek, Kropaczek 
W ilhelm, Metzger Emil, Mruczek Błażej, Przyłęcki Zygmunt, Szu­
rek Tomasz, W ojaczyński Bronisław i W alloni Karol — czteru 
uczniom pozwolono poprawić egzamin po dwóch miesiącach — 
pięciu zaś po upływie roku — dwóch zaś uczniów zwyczajnych i 
wszyscy trzej eksterniści odstąpili od egzaminów.

P o w ód ź  ostatnia zniszczyła w zupełności drogę krajo­
wą z Niegłowic do Dembowca poprowadzoną, kosztem około 
4000 z łr. w. a. wybudowaną, której adaptacya miała właśnie n a ­
stąpić.

W  Świerzowy ruskiej jak nam donoszą, w skutek deszczów 
usunęła się góra i  zniszczyła grunt urodzajny na przestrzeni 17 
morgów do kilkunastu włościan należący. W  terenie powstały zna­
czne rozpadliny i  wzgórza usuniętej ziemi tak , że cała przestrzeń 
zmieniła się fizyograficznie do niepoznania. Usuwanie następowało 
zwolna i trwało blisko 48 godzin. Rozumie się, że wszystkie za ­
siewy zniszczały.

Kąp ie le. Otrzymujemy następujące pismo:
Tym panom, którzy w dniu 14. bm. o godz.5. po południu 

byli świadkami niebezpieczeństwa mego, gdym podczas kąpania się 
w rzece W isłoce omal nie utonął — a  oni mimo próśb mej żony o 
udzielenie mi ratunku, odpowiedzieli wesołym śmiechem. — Panom 
tym za okazana w tym wypadku ludzkość (.91) składam serdeczno 
podziękowanie 1 Karol Liharzik.

Z naszej strony zaznaczyć musimy, że urząd gminy m. Jasła  
widoczna nie troszczy się wcale o bezpieczeństwo życia ludności 
jasielskiej, ja k  po innych miastach, gdzie wszędzie miejsca kąpie- 
jOwe są  oznaczone i przepisy pod tym względem przestrzegane, 

O so b liw sza  z ło ś l iw o ść . Jakób Bać, terminator ślusar­
ski, liczący około 11 la t przewoził ponad rzeką Jasiołką  kamienie 
na taczkach, a  spostrzegłszy nad rzeką Tadeusza B. ucznia 111. kl. 
gim. łowiącego małe rybki, zwrócił mu uwagę, że rybek takich 
nie wolno łowić. B. mimo, że liczy 16 la ta  więc posiadający wię­
cej rozsądku, oburzony tą  uwagą, skoczył do chłopca i przebił go 
w prawy bok scyzorykiem. Zraniony śmiertelnie chłopak leży i za­
chodzi obawa o jego życie. Śledztwo sądowe w toku.

K o m u n ika cy ja  te legraficzna  ze  Żmigrodem przez 5 
dni była przerwaną, z powodu nieprzewidzianej pomyłki inspektora 
telegrafu. Linia bowiem między Jasłem  a Żmigrodem ma być znie­
sioną, a  nowa komunikacyja telegraficzna prowadzić będzie wzdłuż 
toru kolejowego i łączyć się przez Krosno, Duklę ze Źmtgrodem. 
W  tym celu przerwano druty telegraficzne pod Jasłem a  nie spo­
strzeżono się, że n iem a połączenia między Duklą i Żmigrodem. 
W  pewnym wypadku adresat telegram nadany w Tarnowie o godz. 
8 rano, otrzymał przez posłańca z Dukli dopiero o godz. C wie­
czorem, opłacając taksę posłańcowi 1 z łr. 25 ct. a . w. mimo, że 
Żmigród je st przecie stacyją telegraficzną, oddaloną o 4 kilometry 
od miejsca zamieszkania adresata, za którą to odległość taksa 
wynosi 50 ct. a , w.

O d  p io ru n u  zgorzały w dniu G. bm. gumna plebańskie 
w Bączali dolnej.

Drukiem L. D. Stcegera w Jaśle , r. 1884.


